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Sawóz ziemi.
Posypanie łąk mokrych, murszatych, gębcza- 

stych i mchem porosłych, jałowym nawet piaskiem 
bywa już skutecznem. Im więcej one są mokre, ba
gniste i m urszate, tern więcej też potrzebują na
wozu piasku, szczególniej marglowego. Przezeń 
zmniejsza się mokrość i kwas; roślinność staje się 
bujniejszą, gęstszą i pożywniejszą; koniczyna roz- 
krzewia się sama przez się, mech niknie, słowem 
łąk a  się odmładnia. Odmładnianie to łąki usku
tecznia się tern lep ie j, im urodzajniejszą jest zie
mia od ziemi, w łące się znajdującej. Suchej łące 
nie udziela się nigcly od razu grubej warstwy zie
mi. Nawóz próchnicy, choć kwaśnej, lecz z mar- 
glem pomieszanej, najprzydatniejszym jest na łąki 
suche. Najskuteczniej wykonać się to daje w jesie
ni, po usunięciu roślinności, w niemokrym stanie 
łąki i ziemi, do nawiezienia służyć mającej. Łąk 
takowych nie godzi się spasać; ziemia bowiem ła 
two utraca swą pulchność ze szkodą darny. 

Bronowanie i walcowanie#
Jak  ro la, tak i łąka wymaga dla urodzajności 

swej spulchnienia; zębami bron poruszona darna 
otwiera się na wolniejszy przystęp powietrza, cie
p ła  i światła, tak  skutecznie na wzrost każdej ro 
śliny wpływającego.

Niszcząc pilśniowatą tkankę powierzchni darny 
i mech, roztrząsając kretowiny i mrowiska, do
zwalamy rozkładać się silniej i rozkrzewiać się 
mocniej łącznym roślinom, przysparzamy i osy- 
chanie zbytniej wilgoci, zmniejszamy tern samem 
zbytnie kwasy, przyczyniamy się do szybszego roz

kładu cząstek roślinnych lub humusowych, nie- 
rozwiązalnie jeszcze w łące spoczywających. S pu l
chnienie takowe okazuje się najpomyślniejszem na 
łąkach mokrych i kwaśnych. Kilkorazowe siine 
ubronowanie łąk i wzdłuż i poprzek wykonuje się 
najłatwiej w suchej jesieni i w wiośnie wraz z osu
szeniem ziemi, obudzeniem się roślinności i to 
przed pognojeniem łą k i . Ku temu posłużyć może 
mocna brona żelazna, a na bagniste i murszate 
łąki drapacz. Nie mniej pożytecznem jest także 
umocowanie walcem darny łąk pulchnych lub gęb- 
czastych. Rozryta darna gankami kretów, myszy, 
mrówek i pądrow ia, wystawianą bywa łatwo na 
posuchę. Walec przyciska ją  siluiej do ziemi, ście
śnia miejsca próżne, z rozrycia darny powstałe; 
trawy łatwiej przychodzą do siły, napotykając wszę
dzie na pożywność, a sprzęt sam znacznie bywa 
ułatwionym. Pracę tę wykonuje się także w su
chym tylko stanie łąk i jesieniu lub wiosną.

N iszczen ie .
Pilne staranie około łąk zwrócić powinno naszę 

uwagę i na tępienie stworzeń łące szkodliwych. 
Nieprzyjacielem irygacyi jest kret. Szkody prze
zeń wyrządzane nie są nieznaczne. Podkopywa
niem darny przyczynia się 011 do zbytniego jej 
osuszenia i znacznego umniejszenia ilości siana; 
wyrzucaniem na wierzch kretowin przysypuje na 
okól trawę, nie dozwala jej rosnąć i utwarza ko
pce, sianosprzęt znacznie utrudniające; wydoby
waniem na wierzch ziemi martwej umniejsza wzrost 
trawy, a dozwalając wodzie podziemnemi ganka
mi bez skutku odciekać, utrudnia nawodnianie. 
Nie mniej szkody wyrządzają też myszy, mrówki 
i pądrowia. Silne zalanie niszczy te stworzenia 
najpew niej; chwytaniem , niszczeniem ich kryjó
wek i kopcy umniejsza się ich liczbę;.silne bro
nowanie wiosną niszczy szczególniej mrówki i pą
drowia.
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Sprzęt siana.

Niestosowna pora sieczenia przyczynia się nie
raz do umniejszenia ilości siana, a nawet i do po
gorszenia stanu łąk , dozwalając swobodniej wy
siewać się zielsku lub też przedojrzewać się tra 
wom , a tern samem wyczerpywać się sile łąk i wraz 
z pogorszeniem dobroci siana. W iadomem jest 
przecież że traw a przedojrzała w^dwójnasób na 
wartości trac i, a nasienie jej żadnej lub mało po- 
żywności bydłu udziela. Żółte, białawe i słomia- 
ste siano, mało w sobie pożywności zawierając, 
staje się przyczyną umniejszenia pognoju i liche
go stanu samegoż bydła. Prócz tego wpływa tak 
że znacznie i na sprzęt potrawu opóźnienie się w* 
sieczeniu łąk i; wyczerpnięcie sił łąk i dojrzewa
niem trawy opóźnia i drugi sprzęt, umniejsza go 
znacznie, a często i całkiem go udarem nia, do
zwalając tymczasem zielsku swobodnie się rozkrze- 
wiać. Chcąc uniknąć stra t takowych, oczekiwać 
trzeba czasu sianosprzętu, w którymby większa 
część traw w stanie kwicia się znajdowała; w tym 
stanie bowiem rośliny, nie wyczerpnąwszy jeszcze 
siły pożywnej z łąk i, same pomimo tego najwięcej 
pożywności w sobie zawierają. Na to szczególniej 
zważać trzeba, mając jednosiecznełąki, które jeśli 
okoliczności dozwalają, lepiej na łąki przemienne 
lub sztuczne zamienić.

Łąki przemienne.
Wszelkie łąki przy starannem pielęgnowaniu, 

rok rocznie gorszą traw ą i mchem porastające, w 
sianosprzęcie się umniejszające, najprzydatniej za
mienić na łąk i przemienne. Podarcie ich na lat 
k ilka może je tylko poprawić i na łąkę dobrą za
mienić. To samo uczynić można i z łąkam i mur- 
szastemi w latach suchych. Podarłszy je, palić 
trzeba darnę; popiół spożywa się pod niektóre 
płody na nich zasiane, i pod następnie nań za
siane łączne trawy. Rzadziej wykonuje się to z łą 
kami, na których z powodu zbytniego rozkrzewie- 
nia się zielska lub też z powmdu szkód, przez pą- 
drówia wyrządzonych, sianosprzęt tak  rychło roz
poczętym być musi, iż trawy dojrzeć i rozsiać się 
nie m ogą, przez co zniknięcie ich zupełne często 
nastąpić może. Jeźli trawrę wydawać mają, na
tenczas postępuje się z n iem i, jak  z łąkam i sztu- 
cznemi.

Łąki sztuczne.
Ziemie nieprzydatne pod uprawę zwykłych ro 

ślin pastewnych i zboża, a wskutek bezsilności 
swej lub wielkiej ilości zielska mało wydające sia
na, jeźli korzyść jaką przynosić mają, muszą przez 
spokój nowej nabrać siły i takie przysposobienie 
otrzymać, aby trawy na kilka lat wydawać mogły. 
Takowe płaszczyzny, łąkam i sztucznemi zwane, 
upraw ia się i mierzwi dokładnie i obsiewa się tra 
wkami stosownemi; utw ór porostu gęstego trawy 
nie pozostawia się naturze, nawet na bujnej ziemi,

jako zbyt długo trwający. Zważać tu  należy, aby 
ziemia w sile się znajdowała i bujnie traw ą pora
stała, rychło się rozkrzewiającą i zielsko przytłu
miającą. Przedtem  należy ziemię z zielska oczy
ścić, spulchnić i skruszyć. Delikatne nasienia tra 
wy łatwiej wówczas wschodzą i rozwijają się. Po- 
gnój udziela się płodom, trawę poprzedzającym, 
lub czystemu ugorowi, który często uprawianym 
być powinien. Płodów używa się takich, któreby 
ziemi nie zanieczyszczały i zbytnie siły z niej nie 
wyciągały. K u temu używa się siewu jarego lub 
oźminnego. W pierwszym razie daje się głęboką 
orkę przed zim ą, aby mróz ziemię spulchnił. Po 
zimie daje się jedna lub dwie uprawy; po tern za
siewa się owies lub jęczmień, włóczy się równo, 
sieje się trawę i uwleka się miałko lub walcuje. 
Jeźliby trawę samą bez innego płodu siać miano, 
natenczas mierzwi się w jesieni i przyoruje się 
mierzwę. Skoro w roku następnym ziemia oschnie, 
uprawia się ją  dokładnie, w Lipcu i Sierpniu wy
siewa się traw ę, włóczy i walcuje. O przegonach 
zawsze pamiętać należy. Do siewu obiera się na
sienie do ziemi stosowne, ze składów z rzetelności 
słynących. Najlepiej jednakowoż obrać sobie prze
strzeń pewną łąki podobnej ziemi, mogącej być 
traw ą obsianą1, pielęgnować ją i wychodować sa 
memu z niej dobre trawy. Te siecze się zupełnie 
dojrzałe, częścią rychło, częścią późno, a nasie
nie ich zmieszane używa się do siewu.

Co do siewrn zważać należy: dobrze przysposo
biona ziemia potrzebuje mniej nasienia od ziem li
cho przysposobionej; lekka ziemia wymaga więcej 
nasienia od silnej. Później dodaje się od czasu do 
czasu siły trawie gipsem, popiołem i mierzwą mie
szaną. W pierwszym roku spasa się je całkiem, 
lecz tylko w suchym ich stanie. W drugim roku 
spasa się tylko w wiośnie i to tak, aby jedno jesz
cze cięcie sprzątnąć można. Nawodniać nie godzi 
się nigdy w roku pierwszym.

Spasanie.
W ielu utrzymuje, iż rychłe łąk  spasanie wio

sną i późne jesienią nie jest wcale szkodiiwera, je 
źli tylko pierwsze nie trwa za długo, a ostatnie za 
rychło się nie wykonuje. Pewmem jest to, że wiele 
roślin delikatnych szkoduje spasaniem, i dla tego 
spasanie łąk  bydłem unikane być winno. W ielu 
utrzymuje przeciwnie i stara  się nawet spasanie 
łąk  polecać. Do tych należy także Thaer Zda? 
niem jego wypasanie łąk  nie tylko nie jest szko- 
dliwem, lecz nawet i korzystnem w wdośnie i jesie
nią. Ł ąki osuszone i nieślamiste radzi on spasać 
wiosną najprzydatniej maciorkami. Takowe na
bierają mleka, a trawę równo przygryzając, pobu
dzają do silniejszego rozrastania się, a nie wyra
stania w szczotkę; mierzwą swą udzielają łące 
wiele siły, a kopytkami swemi bronują niejako 
darnę i płoszą myszy.
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Czasem zaprzestania spasania jest koniec Kwie

tnia, w zimnej porze połowa Maja.
T a d e u s z  B r a u n e k .

Rozmaitości.
Azot .  Prof. Schonbein w Bazyley, wynalazca 

bawełny strzelającej, ważne zrobił odkrycie o po
łączeniach azotu. O pierw iastku tym sądzono 
ogólnie, że trudno i zwolna łączy się z innemi cia
łami. Schonbein wykazał, ze azot pod z wyczaj - 
nemi warunkami i w wielkiej ilości z ciałami się 
łączy. Potrzeba tylko nieco ciepła i wody, ażeby 
z części składowych wody i powietrza atmosfery
cznego utworzył się azotan amonowy (NH40, NO5). 
P iękne to odkrycie zadziwiające rzuca światło na 
wiele, dotąd niezupełnie przez teoryą wytłomaczo- 
nych zjawisk, np. na tworzenie się saletry i na biei- 
nik darniowy. Najważniejszem zaś jest odkrycie 
to dla rolnictwa. Dawniejsi badacze byli tego zda
nia, że przy naprawie gruntu głównie o to chodzi, 
żeby mu dodać połączeń azotu, iże dobroć mierzwy 
ocenia się podług ilości w niej zawartego azotu. 
Odkrycie Schonbeina popiera mocno teoryą Lie- 
biga, który sądzi, że najważniejszem jest uzupeł
nienie w roli części mineralnych, wyczerpniętych 
przez rośliny, i że rośliny głównie z powietrza azo
tem się zasycają. Dowiedzionem teraz jest, że ro 
śliny zawsze mają dostatek połączeń azotowych, 
skoro im nie braknie wilgoci i ciepła.

Azotu, jak wiadomo, znajduje się w powietrzu 
79%, lecz roślina użytkuje z niego tylko wtenczas, 
jeżeli z \vodorodem łączy się na am oniak, albo 
z kwasorodem na kwas saletrowy. Amoniak po
wstaje w ziemi przez gnicie ciał azotowych, nadto 
zdaje się, że się amoniak tworzy, jeżeli przy gniciu 
wodoród w chwili wywiązania się napotka na azot 
odosobniony. Sposoby te powstania są zależne od 
zawartych w roli ciał organicznych. Niezależnie 
od nich tworzy się teraz według Schonbeina z po
wietrza i wody azotan amonowy tam , gdzie woda 
na powietrzu paruje. Przez obfite wryparowTanie 
tworzy się wiele azotanu amonowego, skutkiem 
czego rośliny, przyjąwszy jeszcze części mineralne, 
bujnie się rozwijają.

P r ó b a  p ł u g i e m  p a r o w y m .  Wspomnieliśmy 
już o pługu parowym sprowadzonym z angielskiej 
fabryki Fowlera do Czako wic pod Pragą w Cze
chach, z którym wykonano próbę d. 3. Września 
w obecności wielkiego mnóstwa ludu. Podajemy 
tu  więc zdanie dzienników czeskich o tym cieka- 
wrym dla wielu wynalazku. Jes t to istotnie ważny 
wynalazek, chociaż można powiedzieć dotąd dla 
naszych stosunków niepraktyczny. Jakby  jakąś 
ta jną  siłą porusza się cały pług, i już to sprawia 
podziwienie. W aży on 400 centnarów, a kosztuje 
na miejscu w Anglii 900 funt. sz terl., z dodatkiem 
ażja, dowozu i cła zaś około 12,000 zł. w. a. Chcąc

nim pracować, potrzeba trzech uczonych maszy
nistów i 10 innych ludzi do usługi, prócz tego 
znaczną ilość węgla. Nadto daje się używać tylko 
w ziemi dobrze wyrobionej, oczyszczonej z kamieni 
i wszelkich przeszkód, ile możności równej i na- 
dewszystko w całość złożonej. W takiej ziemi ma 
zorać dziennie 30 mierzyć, lubo dotąd tylko 15 
mierzyć zorał. Z tego się pokazuje, że do naszych 
stosunków jeszcze się nie godzi i że nie powraca 
procentów z kapitąłu  zań wyłożonego, ani nie od
niesie pierwszeństwa nad pracę końską, wyjąwszy 
w krajach, gdzie jest mało ludzi i robotnik drogi, 
a przytem obfitość taniego materyału na opał. Pług 
sam nie różni się wielce od naszego pługa, jest 
cały z żelaza i składa się z dwóch części, z któ
rych każda ma cztery do naszych zwyczajnych zu
pełnie podobne radlice. Jeżeli przednia część 
swemi radlicami pracuje, jest draga wydźwigniona 
w górę; gdy pług przyjdzie na koniec pola, wy- 
dźwignie się ta  część, która o ra ła , z ziemi w górę, 
a spuści się druga część, której radlice werzną się 
do ziemi, a maszyna ciągnie pług nazad. Aby się 
pług poruszał, a tam  i sam orał: jest na jednym 
uwrocie czyli końcu pola maszyna parowca na ko
łach w poprzek postawiona, która obraca koło
wrotem, a na drugim uwrocie zaś jest żelazny wró
żek z drugim podobnym kołowrotem a około tych 
dwóch kołowrotów toczy się gruby druciany po
wróz, podobnie jak  przy studniach, w których się 
woda za pomocą kół wyciąga. Gdy maszyna pa
rowa zacznie działać, porusza się w związku z nią 
będący kołowrot, oraz powróz, a ten ciągnie pług 
naprzód, potem nazad, i znowu naprzód itd. Przy
tem maszyna parowa i wózek na uwrocie pomy
kają się zawsze, co pług na jeden koniec zajdzie, 
o cztery skiby dalej. Taki jest krótki opis tego 
pługa, bo nie możemy opisywać jak  maszynista 
kieruje pługiem , jak  go zagłębia, jak przyspiesza 
bieg itd. bo tu  słowne opisanie mało pomoże, to 
trzeba widzieć. Pług ten rznie wńęc naraz cztery 
skiby, a ktoby jeszcze lepiej jego urządzenie sobie 
chciał wyobrazić, niechaj złoży dwa ruchadła grą- 
dzielami przeciwko sobie, a łatwo sobie wystawi 
jak  raz jedna część w tę stronę, potem zaś druga 
część w przeciwną stronę orze. Widok na tę orkę 
był bardzo przyjemny, i każdy poczuwał, że w urzą
dzeniu tego pługa wielka myśl spoczywa i że z tego 
kiedyś wielki użytek wyniknie.

U ż y c i e  z u p e ł n i e  p i a s c z y s t e g o  g r u n t u  
pod b u r a k i .  Na takim  gruncie uczyniono pró
bę następującą w powiecie bytomskiem. W łaści
ciel tegoż g ru n tu , kazał go skopać rydlem, za- 
bronować, porobić na nim rzędy, a w tych, o 13 
cali jeden od drugiego, otwory kończastem pali
kiem. Obszerność otworów wynosiła, ile zająć 
może duży burak. Otwory wypełniono żyzną czar
ną ziemią. Posadzono nasienie cukrowych bura
ków w środku każdego o tw oru , postępowano po-
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tern  jak  zwykle i doczekano się doskonałego zbio
ru . Największe bu rak i były w dołkach zasypa
nych g lin iastą  hum usow ą ziemią. Idąc zatem  do
świadczeniem m ożnaby w ogrodach warzywnych 
osiągnąć nie m ałych korzyści.

E s p a r c e t a  n a j p o ż y t e c z n i e j s z ą  r o ś l i n  ą  
d l a  p s z c z ó ł .  Ż adna  roślina podobno nie daje 
ty le  m iodu co esp arce ta ; ilość ta  przechodzi wszel
k ie  pojęcie. P a s to r  S tein  upew nia, że w okolicy 
M oguncyi, gdzie najwięcej sieją te j rośliny  paste 
w nej, jeden rój da ł m u w przeciągu  jednego dnia 
21 funtów m io d u ; a drugi wpuszczony do próżnego 
u la , w przeciągu  czterech dni przyniósł mu 60 
funtów.

M iód z esparcety je s t biały, ma sm ak bardzo 
przvjem y, i będąc oddzielonym od wosku, po u p ły 
wie k ilku  dni tw ardnieje.

Stowarzyszenie kupieckie.
P o z n a ń ,  8. Grudnia. — Dowoź zboża na osta

tn ie  ta rg i nasze nie był ta k  ożywiony, jak  poprze
dnio i wcale niedochodził tej obszerności jak  zwy
k le  innemi laty  o te  czasy. Poniew aż zapasy nasze 
się wypróżniły w sk u tek  w ysyłek koleją żelazną, 
poszły też ceny żyta w górę, niemniej pszenicy. 
P łacono za p iękną pszenicę 64— 66—67 ta l ., za 
średn ią  61— 62 ta l., poślednią 55— 57 ta l.;  cięż
k ie  żyto 44 —45— 46 ta l . ,  lekkie 4 1 —4 2 —43 ta l .;  
jęczm ień 30 — 36 tal.; owies 19—22 ta l .;  ta ta rk a  
30 —35 ta l.; grocli wrzący 4 2 —43 ta l., na paszę 
3 7 — 39 ta l .;  ziem niaki 8 —1 0 y 2 tal.

M ąka nieco sp ad ła  w cenie, pszenna Nr. 0 5V6 
ta l . ,  Nr.O i 1 4 3/ 6 ta l ., rzanna Nr. 0 4 ta l., Nr. 0 
i 1 3 3/ 3 tal. za ce tn ar bez podatku.

Tranzakcye term inow e na żyto z początku ogra
niczone, później ożywiały s ię , co pociągło za sobą 
cen podskoczenie, a szczególniej w końcu tygodnia 
z powrndu zwiększonego obrotu. Ofert nie było. 
Okowity dostateczny dowóz, w cenie żadna zm ia
na. Ofert dosyć, chętnie brano częścią na skład, 
częścią na w ysełkę.

G d a ń s k ,  6. G rudn. — Pogoda ja sn a  i piękna. 
M róz 7 do 9 stopni R eaum era. W ia tr  wschodni 
i  północno-wschodni.

T ranzakcye zbożowe w A nglii nie wiele okazy
wały ożywienia, ceny zeszłego tygodnia jednakżo 
dość dobrze się u trzym ały. W ostatn ich  wpraw- 
dzie dniach pokup był słabszy i ceny nieco się za
chw iały, ponieważ pom yślnem  w iatrem  ogrom na 
ilość zbożem obładowanych okrętów przybyła, k tó 
re  już od 2 do 3 miesięcy na m orzu się znajdow a
ły. Dowozy te  wynoszą przeszło 74,000 kw art 
pszenicy i 14,200 beczek m ąki d la Londynu, jes t 
jednakże nadzieja, że tow ar ten łatw y będzie m iał 
odbyt, ponieważ teraz  im port zimowy na w ielką 
sk a lę  prawie za ukończony uważać należy i chyba 
ty lk o  mniejszych dowozów parow cam i spodziewać

się można. L iczą żc od 1. L ipca do 31. G rudnia 
im port zagraniczny 1,500,000 kw arterów  m iesię
cznie w ynosić będzie, co stanow i około 2/ 3 części 
potrzeb konsum cyi dla całej W. B rytanii.

W F rancy i ceny przecięciowo o pełne 70 cent. 
na hekt. się cofnęły. T arg i są  dobrze zaopatrzone 
w tow ar, dowozy produkcyi krajowej nie zm niej
szają się a trudność sprzedaży zdaje się rokow ać 
dalsze zniżenie cen. Ceny m ąki dość dobrze się 
utrzym ały, odbyt jednakże trudny  i ogranicza się 
jedynie na konsum cyi krajowej.

N a naszym placu w pierwszych dniach płacono 
za pszenicę pełne ceny zeszłego tygodnia. Lecz 
pokup tak ograniczony, że zaledwo 40 do 50 łasz- 
tów  dziennie z rą k  do rą k  przechodziło. Od po ło 
wy tygodnia ceny znów słabnąć poczęły i o 5 do  
10 guld. na łaszcie się cofnęły, ponieważ osta tn io  
rapo rta  angielskie nadzieję na prędkie ożywienie 
tranzakcyj nieco zm niejszyły i nasze targow e ceny 
przecięciowo wyższe od angielskich.

Żyto miało dość dobry odbyt i chociaż ceny u le 
gały częstym fluktuacyom , jednakże w przecięciu  
pozostały te  same co w zeszłym tygodniu. N a od 
stawę wiosenną zakontrak tow ano około 600 łasz- 
tów po 315 guld. pro 125 funt. Na konsum ent żą
dano 320 guld. ofianowano 310 guld.

Sprzedano w ciągu L istopada: pszenicy 147,000 
szefłi, z tych 33,600 z P o lsk i, żyta 36,600, jęcz
m ienia 5520, owsa 129, grochu 36,000, bobu 240, 
rzepaku 1SÓ0, rzepiu  360, siem ienia lnianego 
3180 szefli.

P rzebyło T oruń  od 1. do 21. L istopada: psze
nicy 26,400 szefli, żyta 36,600, jęczm ienia 300, 
rzepaku  1140, siem ienia lnianego 3360. Belek so
snowych i okrąglaków  44,157 sztuk, belek dębo
wych 744 sztuk. B ali dębowych 51 łasztów. K le 
pek 134 łasztów. Sm oły 461 beczek.

K o le ją  przybyło od 1. L istopada do 1. G rudnia: 
pszenicy szefli 109,620, żyta 44,040, jęczm ienia 
24,660, grochu 39,720, rzepaku 13S0.

Pozostaw ało na śpichrzach w d. 30. L istopada: 
pszenicy 638,700 szefli, żyta 50,100, jęczm ienia 
8400, owsa 2400, grochu 37,200, siem ienia ln ia 
nego 2700, rzepaku  i rzepiu  60,000.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy sze
fli 16.800. żyta 6000, jęczm ienia 780, grochu 
2460 szefli:

P łacono za szefel wagi p ru sk ie j:
Tal. sgr. fen. Tal. sgr. fen. 

Pszenica 79/7 — 81/6 2 16 8 2 19 2
82 /15—83/24 2 20 2 21 8
83/24— 86/13 2 21 8 2 23 4
S6/13—87/3 2 24 2 2 26 8
8 7 /2 2 -8 8 /1 2  2 25 10 2 28 4

Żyto 81/25 1 22 — 1 24 2
Jęczm ień 1 10 —  1 13 4
G roch 1 20 —  1 23 —

Kursa zamian: Londyn 6 .2 0  y4. H am burg 151 
Aleksander Makowski et Comp.


